
Pismo to wychodzi }  ___ Zaliczenie na 3Gśe
trzy razy w tydzień W >  W  T j l  V >  A TJ  Nrów wynosi Zip,
to je s t: w Ponic- , | J )  ■  JLjI ■  W. -Zw. M..J  6 i przyjmuje się w
działek, Środę i księgarni Czceba,
Piqtek, o drugiej L I T E R A C K I .  w handlach Kocha 

po południu. i Sclireihera.

P iątek 8 C zerwca ‘ N!i 7. 1838 R oku.

AKT PIĄTY.
DRAMAT W JEDNYM AKCIE.

PRZEZ J. K. (l)
OSOBY. *

■ W acław.
E l i z a ,  zona jego.
Hit A BI a H enryk.
D oktor.
W alenty s łu ż ą c y  doktora. 
Jan s łu ż ą c y  W acława.

SCENA 1.
( Teatr wyobraża altanę gustowną
i bogatą , któsdlj ..drzwi otwarte
wychodzą na ogród i  Iluminowany,«
słychać w oddaleniu muzykę balową
i widać czasem przechodzące osoby.) 

* *
*

Hrabia {przechodzi się niespokoj­
ny, pogtądając często ku drzwiom.)
( i ,  Przedrukowano z książki wyszłej w 

roku bieżącym w Wilnie pod tytu­
łem : Husałka^ wydana przez A le­
ksandra drożę. Wymieniamy skąd 
ten artykuł biczciny, aby nasi czy­
telnicy mogli trafie do tego źródła 
wktórem i poił względem poezyi i 
prozy zaspokoją swoje pragnienie —  
A jak zuany zaszczytnie w.święcie 
literackim Micha! Grabowski słu­
sznie powiedział w Rusałce, mó­
wiąc u Kwartalniku Naukowym Kra-

N ieprzychodzą ! —  Co za nie­
znośne ^sieŁiwąoie! — Juz mt 
ten przymus ciężyć zaczyna. W id  
ona dobrze, że ją  kocham , ale 
teraz czuję odwagę powied»«8 
jćj , że musi bydź moją. Tyle 
miałem do tego sposobności: 
zawsze blagającćm wejrzeniem 
rozbrajała śuiiułość, zamykała li­
sta* Jffl. mąż zajęty grą, ale wi- 
d/.ę, że ma nas na okti, dotąd 
milczy: zdaje mi się nrzeeięi, 
że ten ponury i głęboki filozof, 
ma wźrok bystry, zaostrzony 
siłą miłości, (po chwili) Jeszcze 
niema. Niedotrzymałaźby mi 
Emilka słowa? obiecała ją skło­
nić do przejścia się po ogrodzie, 
tu wprowadzić i zamknąć —- 
(przysłuchuje się), Nie to nie ona.

kowslsim i Wizerunkach wyelio' 
dząeyeh w Wilnie: .J\iie możemy 
dosyć zachęcać naszych czytelni­
ków - ażeby nie dopuszczali (co aż 
nazbyt zwyczajną u nas) żywić sig 
samym tylko molom Łemi dwoma 
zbiorami pism, cżyniącemi rzetel­
ny zaszczyt naszemu piśmienni­
ctw u , tak i my z sumiennością za 
Itusaiką temi sa,nenii słowy odezw ać 
się sądziemy być naszą pow innością.
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Jakieś BibzUnŚńC figury przecho­
dzą .—  ( z  niecierpliwością) W a­
cław nareszcie postrzeże się, ie  
mię tuk długo oićma, hu słyszę 
jej głos : -— O! poczciwa Emilko! 
—  żeby tylko tu weszła. W ić  
ona dobrze , źe ten bal dla niej, 
źe jest jego królową. Imagi naey a 
jej podniesiona, tern chętniej 
słuchać mię l^ n feo  (chowa się 
za boczne drzw iczki).
E liza (w  stroju balowym wchodzi

i poziera wkoło.)
Co za czarujące schronienie !

ale gdzież Emilka?—-E m ilko!.. 
(staje przed lustrem i  poprawia 
sobie włosy ) Em ilko! niegodzi­
w a , zostawia mię tu sarnę. Ś li­
czna altana! (siada na sofie) on 
tu pewnie nie raz spoczywa, a 
może i o mnie marzy?

H u a b i a ( zbliżając się klęka.)
O kimże mógłbym marzyć?

Ei .izA (zrywa s ię .)
Ha! Emilko ! —  puść mię Hra­

b io !— O eo za zdrada, mogla- 
żem się jćj spodziewać od twojej 
kuzynki, która się mieni moją 
przyjaciółką? (cbre odejść.)

H rabia.
Elizo! piękna ! droga Elizo, 

zatrzyniaj s ię !
Eliza.

Puść mię Hrabio! tuż za tobą 
występek i hańba.

H rabia.
Będę skromnym, bojażliwym,

pobożnym. IJklęknę z daleka, 
ręce złożę, czcić cię będę jak 
bóstwo , ale posłuchaj mię !

E liza.
Zapomniałeś , że mam męża, 

że mam dzieci, —  moje niewinne 
anioły, —s o nie , nie — nie mogę 
przyjąć łi|ci twojej , ona, jak 
dym ofiarny, okopcą swoje bo­
żyszcze, (patrzy ku drzwiom). 
O mój Boże! lam tłumy gośei 
twoich przechodzą; cały ogród 
jaśnieje od świateł. Jakże stąd 
wyjdę, —  sama? —  Podziękuj 
Hrabio swojćj kuzynce, że ci 
tak dobrze usłużyła; ale razem 
powićdz jej, że nasza przyjaźń 
za tym progiem zginęła. Kio 
nie dba o honor swoich przy­
jaciół, len jest zdrajcą. —  A mój 
mąż ! mój hićdny mąż !

H rabia.
Twój mąż. zajęty grą; — nie 

bój się Elizo, tli nikt nie wejdzie.
E liza.

Jaki o! więc wszyscy ci go­
ście są w zmowie z tobą ? i moja 
hańba całemu światu wiadoma? 
Pięknie, legom nić mogła się 
spodziewać. Goś mi miał mówić 
Hrabio, niewićm , ale posłuchaj, 
CO ja ci powiem. Mówiłeś mi 
nieraz o m iłości, zdawało mj 
się widzieć szczćre jćj dowody i 
przyzuaję się , że te słowa twoje 
wpadały do mego ucha, i choć 
grzeszne, głębiej może nawet
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przenikały. Dziękuję Bogu, żem 
się oszukiwała, Gdybyś mię ko- 
chał, starałbyś się otoczyć mię 
szacunkiem twoich przyjaciół f 
postępujesz przeciwuic, i pra­
wdziwie podziękować ci muszę, 
że obudzasz w e mnie tę godność 
kobiecą, którą może uśpiła rn- 
kolwiek dawniejsza twoja zrę­
czność.

IlltABiA.
Mylisz się Elizo ! przysięgam 

ci na wszystko, nikt prócz Emilii 
tajemnicy mojćj nie przenika.

E liza.
t y śsię  potu y I i ł II ra bi ii, z I vc h 

Icilkii śłuw , ktorem tu przypad­
kiem wy rzek ła , nic sobie nie 
wnoś. Potrafię stłumić iskrę, 
której światełko doslrzegłeś, a 
klórą w zbytnićm zaufaniu w so­
bie bierzesz za nieugaszony pożar.

U maria.
Elizo ! posłuchaj in ię!

E liza.
I cóż mi po w ićsz! jak skoro 

przestałeś bydź nicbcspierzuym, 
mogę cię słuchać ! Chociaż przy­
znam , ze tu ani miejsce, ń>i 
pora. Jestem w sumieniu spo­
kojna ibespieezna , prze ciężjako 
dbająca kobićta o swój honor, 
jako żona czuła na spokojność 
m ęża, słuchać cię nie powin­
nam. Bo u w aż, lam sto oczu 
ciekawych i złośliwych śledzi

mojekrok?, ahymsię siała gadką 
całego miasta, a lam mąż, któ­
rego pożera zazdrość, który w  
tej chwili z rospaezy może stawi 
na kurię ostatni fundusz. 1 ule* 
zaręczyłabym nawet, ez.y do tej 
gry, w której rujnuje siebie t  
dzieci, nie weiągnęli go twoi 
wspólnicy, aby tymczasem żona 
miała czas okryć go hańbą. —  
Przyznaj Hrabio! że pięknćm 
trudnisz się rzemiosłem. 5a  toż 
używasz środków rozumu, zgu­
bnych powabów , darów’ losu , 
aby ten , którego mićnisz się przy­
jacielem okrył synów swych 
łachmanami j aby ta , której się 
nazywasz korba likiem, prteto- 
zała córce swćj sromołę. 1 ty 
mię kochasz? ty siebie kochasz!—  
[cichym głosem) A ja, ja się tobą 
brzydzę!

Ilu ARIA.
Elizo! niezwodź się, nie zmy­

ślaj obojętności, którćj nirmasz, 
ty mnie kochasz, ty walczysz 
z sobą wszystkiemi siłami cnoty 
i pokonać się nie zdołasz. I ja- 
byiu na (o poz^dłil, abyś ty 
była nieszczęśliwą ; aby we łzach 
i tęsknocie u w iądł kwiat Iwojćj 
młodości? —  Nie Elizo! tym u­
sisz bydź moją !

E liza.
Milcz! deszcześ mię tak da­

lece nie poniżył, abym cię siu-
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Jesteś tu Elizo ?
■Eliza.

Przechadzałam się z Emilką; 
usiadłam odetchnąć: tylko co stąd 
wyszła.

W acław.
Kto? Emilka?

E liza. (- %
Głowa mię zaholała i dla tego 

niewracam do sali. ; ,
W  ACLAW.

A mnie tu , cóś zabolałe i dla 
tego wyszedłem zsali.

E liza.
Smutny jesteś mój mężu!? 

W acław.
Czy masz dla mnie pociechę? 

przegrałem wszystko! ,
E LIZA. . ,'

O B oże!
W  ACLAW. ,

Ale i ty podobno stawisz wszy­
stko na karlę ?

E liza (ptroszipęym głosem).
Wacła w ie !

W acław.
Pięć lat temu, wieczorem,’ 

skoro mogłem się uwolnić od 
obowiązku, dosiadłem konia. Pa­
miętasz Elizo! koń to był dzielny, 
droga niedaleka, a jednak za­
wsze pokaleczony wracał do do­
mu. Bo jakiż koń na świecie 
mógł był wówczas biedź równie 
zelięciailli inojćini. Kiedy w o ­
koło mnie rozlegały się pieśni

)o|o( 1

cliać miała. Idź poszukaj swo­
jej kuzynki, niech wróci, abym 
z jakimkolwiek pozorem uczci­
wości wyjść stąd mogła. Spiesz! 
(palmy ku drswiom) ba! nie czas 
ju z , mój mąź tu idzie. Boże 
m ój! Cóż pocznę?—• Oddal się 
którędy chcesz, odćjdź byle cię 
nie widział, na B oga, na su- 
innienie, zaklinam!

H ha bia (nieporassony).
N ie, inny mam zamiar; —  

zostanę.
E liza (składa ręce).

Henryku !
II ha iii a (otwiera szybko drzwi bo­

czne. i wychodsi).
Eliza (sama).

Cói mu powiem? —  D lacze­
góż tu jestem sama jedna?—- 
jaki smutek na jego twarzy ! ja ­
każ siła spętała jego kroki i od­
pychać go zdaje się od tych 
drzwi fatalnych. Jego milczenie 
przeraza mię. Któż wić jak bli­
ska jest chwila wyhuchnieiiia? 
jeżeli go widziałs słyszał! Bo­
że ! Boże ! Jakże to okropnie hydź 
winną. Ale ntogłamźe się spo- 
dzićwae takiej zdrady od przy­
jaciółki, W szystko się na mnie 
sprzysięgło i to serce, to bić- 
dne serce w zmowie z wrogami 
mojego pokoju i honoru (siada).

W aclaw (wchodzi zwolna i 
pogląda wkoło).
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ptaków, zie len iłysięłąk i, kiedy 
zdulckn błyszczały stawy ogro­
m n e  ,  jak miło we zwierciadła, 
kiedy natura w całój nziłobie w io­
sny, ©złocona źaehodząećin słoń­
cem wzywała mojego oka, upa­
jała waj^fltkie zmysły i Z.SZU- 
n A i  lasów zdawała Się Lu mmc 
szeptać słowa m iłości, jam nic 
uiewidział, nie słyszał, boś ty 
była piękniejszą niz ona, bom 
jeebał do ciebie ’

E liza.
Czy m yślisz, &  mi fen czas 

przestał bydź miłym?
, j 'WińE.Aw-

Pamiętasz tę a I lanę ua wzgór­
ka : z il a Icka u; jej wchodu wi­
działem powiewającą twą chu­
stkę, i wówczas ostroga tonęła 
W boku mojego konia, i wje- 
d«ej chwili byłem u nóg twoich, 
szczęśliwy, spokojny i bespie- 
ezgy ! I tak było co dzień } a ta 
ałtanka była prosta, skromna, 
cienista $ powój wił się po jej 
powiązanych chrustach, chmiel 
osłaniał jćj wiejskie sklepienie i 
okrywał naszę miłość , niewinną 
jak twoje serce , czyś tą jak życie 
aniotów, pełną nadziei szczę­
ścia „ jak myśl ośninastnłetnia. 
Ta altana Elizo ! pełna sztuki 
i oziłoby, tu marmur błyszczy 
n.i ścianach, tu złoto otacza 
zwierciadła, które powtarzają

twoję piękność, tu wykwintna 
M kosz założyła siedlisko j  si®  
ponętną rozpięła. — I ty tu cze­
kasz E lizo ! —  nie na mnie!... 

E liza .
W acław ie! niaszżc, nmic za 

występną?—  O ! to myśl zabi­
jająca f

W acław.
Kiedym cię wziął z rąk matki 

i zaprowadził przed ołtarz, kie­
dym po raz pierwszy usłyszał 
płacz mego syna i u jrzał uśmiech 
szczęścia na twojej zbolałej twa­
rzy, kiedym <?i«; widział przez 
lat cztery łożącą wszystkie siły 
na to , aby dzieci miały- rozry­
w kę, mąż pociechę, tłom pokój 
i ciszę, myśli tej nie miałem. 
W ićszźe , kiedy mi przyszła ? —  
O ! ty pewnie jęch w ilę  [tamię- 
tasz,  i dla innie Otta pamiętna. 
Siedziałaś przy oknie, dzieci ba­
wiły się ii nóg twoich, ja z boku, 
zajęty pracą często odrywałem 
wźrok od papierów, aby spoj­
rzeć na ciebie , jakbym,przeczu­
wał , że to była ostatnia cli wiła , 
w której byłaś całkiem moją. 
W teinzatętntłg*k»f konia, spój- 
ppiłaś w okno i patrzałaś długo, 
jak gdybyś wiedziała, że jeź­
dziecw róci j jakoż tenlent się 
powtórzył, i taki sam rumie­
niec, jak wtćj chw ili, okrył i 
wtenczas twarz twoję , i wów-
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czas to urodziła się we mnie la 
m yśl, która dzisiaj dojrzała. 

E liza.
O mój Boże jam niewinna! 

W acław.
Jakże E lizo, czy stąd wyszła 

Emilka? nie poniżaj siędo kłani- 
stHii. — Ale także nie wyzna waj  ̂
(r/c/zo) — widziałem! —-{Elisu pu- 
dana kolanu). Dotąd starałem się 
czuwać nad tobą, jak twój anioł 
stróż , zda lęka , tajemnie: — O- 
strzegałem cię tylko niekiedy 
spójr/.fuicm, smutkiem.—  Dziś , 
przy wodzę ei namyśl dawniejsze 
łata, aby ich M M  przypomniał 
czórn dła mnie jesteś; dziś, gdy 
już m«“ wiem z pewności.'), jak 
ilałece jestem nieszczęśliwy i po­
krzywdzonym ; ostrzegam cię 
Elizo ! iż. W tern sercu głębokiem, 
oprócz miłości dla ciebie, jest 
uczucie straszne, okropne! —  
przypominam e i , że tam dzieci 
i W tu iK  wiedzą o tćm , ze mnie 
ta obwiła przygótóWała im siero­
ctwo !

E liza (zrywa się). 
l)o  domu W acławie, do domu! 
(Hrabia i Doktor wchodzą.)

H rabia .
Tak wcześnie, kiedy wiecze­

rza przygotowana.
EOza (trzymając się męia). 
Jestem chora, muszę wrócic.

H rabia.
W acławie, nie rób mi lej przy­

krości , to twój k a p r y s * D in  
tegoż i ZC ci się nic poSzMęścilo, 
masz pozbawiać loWWS^Rtwo 
najpiękniejszej jego ozdoby.

B zcza-
Nie Hrabio y rzeczywiście je­

stem chorą, racz darować.
Hrabia (do IHaclawa).

Majora zapłaciłem, jak bę­
dziesz m iał, to mi oddasz j zo­
stań !

WsSśEMiW.
Elizo , słyszysz?-— przegra­

łem Sto dukatów : Hrabiajc za­
płacił , d zięk uj ę ci.

E liza.
Słabo mi.

D orWR.
Siądź pani (podajc je j  krzesło, 

Eliza siada).
H rabia (głosem wyrzutu).

W ac ła w i e 1
W  ACŁA W (z niecierpliwością).
Hrabio !

H rabia (miarkując się).
Muszę się z tobą wmłzićć, ma­

my mówić o rzeczy bardzo wa- 
żnćj: za parę godzin czekam 
c ię : —  będziesz?

W acław.
Wołałbym teraz.

H rabia .
Od pro wadź żonę:■— chora.
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W acław .
W ię c :  —  za papę godzin  będę. 

E liz a .
(Id zie  ? —  W  acta w i e ! . .  (c/cAo) 

U ciekajm y s tą d ! .,  (icyeAorfsą).
M  R A BI,A (k laszcze— lokaj w chodzi).

Kareta ! (c/zre iść z a  niemi, Uo- 
ktor zatrzym u je go). —  D la  czego  
m ię zatrzym ujesz ?

D oktor.
Z acze k aj II ra b io, n i nr hęd z les z  

m ó w ił z W a c ła w e m , obciąłbym  
pom ów ić z tobą.

H rabia.
C óź mi p ow iesz ?

D oktor .
B yłem  ojca tw ojego  przyja­

cielem ;—  R ten biedak, co dopiero 
stąd w y s z e d ł, je s t  m oim  w ych o- 
w aóeem , i kocham  go  jak syna.

H rabia.
N a eóz m i to m ów isz doktorze? 

D oktor.
K ażdy sw ojćm i czynnościam i 

pi S ie h isloryą sw ojego  serca , i 
d ziw i s i ę ,  źe ją drudzy czytać  
um ieją. M łody naprzykład bo­
gacz , mający rozum  i w ielki 
m ajątek , znaczenie i pow aby, 
zaprzyjaźnia się  z ubogim  czło­
w iek iem , który ma piękną zonę; 
w vrabia mu zysk ow n e m iejsce; 
o taczają  w szy stk iemi przyłudam i 
ż y c ia , daje bale na jej im ien iny, 
pon iew aż tak n azyw ała  s ię  je g o

m atk a ,  która juz od dziesięciu  
lat w  g r o b ie ; —  i d ziw i się, gdy 
mu stary przyjaciel pow ie : kw ia­
tami okryw asz ich hańbę; z ło -  

tem osypujesz ruiny jeb szczęścia! 
H rabia.

M ów  zw ięźlćj starcze! bo tam 
cała ko ni pa n ija bez gospodarza.

D oktor.
Lepiej , aby błąkała się bez g o ­

spodarza, in iz ieb y  serce błąkało 
się  bez ham ulca i unosiło  do 
kroków  , których cofnąć nić m o­
żn a . C hcesz z nim m ów ić:-— 
cóż mu pow iesz?

H rabia*
Interes je s t  w ielkiej w agi dla 

nas obudwu.—  Pragnę go  zała- 
tw ić  jak człowiek uczciwy !

D oktor.
Hrabio! z takiej sprawy ani szczęście 

jednej strony, ani suiunicnie drugiej, 
nie może wyjśdź cało i bez kalectwa.

H rabia (z niecierpliwością}.
Od czegóż masz pierścień ? będziesz 

kurował.
D oktor.

Wstydź się Henryku! wtakiejźe to 
ebwili mógł ci przyjść na myśl żart tak 
niewczesny. Podobnaż, aby ty, syn naj­
szlachetniejszego ojca, był prostym roz­
pustnikiem , igrającym ze szczęściem i 
pokojem bliźnich, dla tego, że masz mi­
liony?—  Posłuchaj co ci powiem, bo cię 
raz ostatni widzę: — wyciągasz rękę po 
cudze dobro, wciskasz się jak zły duch 
do raju dwojga ludzi, na słabość kobiety
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zastawiasz sidła, w które one tak łatwo 
wpadają. Ośmielony przykładami dzie­
sięciu, którym się udało, inożeszże bydź 
pewnym, ze ty jedenasty nic przypłacisz 
ciężko chwili grzesznej uciechy? Znasz- 
że dobrze lego człowieka?— on wszy­
stkie swe nadzieje , wszystkie uczucia 
zlał na nią. Z całą głębokością pierwszej 
i jedynej miłości kochają, izeałą  głębo­
kości;} tej duszy silnej, energicznej, nic- 
wycieiiczonćj, mścić się będzie. Pamię­
taj o tein:— uważam was oddawna, i wi­
dzę, że w sercu jego okropne myśli po- 
wstają !

H rabia.
Tent pilniej potrzebuję z nim się ro­

zmówić; a jakikolwiek będzie tej rozmo­
wy skutek, dowiesz się. Jesteś stary, 
wszystkie uczucia w tobie skrzepły, 
wszystkie uniesienia zmarzły; nić mo­
żesz mię sądzić. W reszcie, nieebcęro­
zumować, namiętność nic zna rozumu 
wania, i ezuję to, ze wszelka loika bę­
dzie przeciwko mnie. Ale chccszzc znać 
stan mojej duszy? —  pow iem ci: kocham 
ją nad wszystko, nad pokój, nad życie! 
—  to właśnie i jemu clieę powiedzieć, 
niecli pozna złe, niech obiera środek jak 
ma zaradzić. Dylem występnym wten­
czas, gdym zwrócił oczy na tę, która by­
ła dobrem innego, gdym nic unikał po­
wabu, który mię zwolna, stopniami po­
ciągał. Hlozna potępiać człowieka, któ­
ry nieostrożnie zbliża się nad brzeg prze­
paści; ale gdy juz stracił równowagę, on- 
żc winien, że się w powietrzu utrzymać 
nić może? że go ziemia ciągnie do siebie 
wszystkićmi siłami, których rozum w y­

rachować nic umie? Oto jest moje po 
łożenie! czy okropne, czy szczęśliwe, 
niewićm, czy na dnie tej przepaści znaj­
dę miękkie łono wody, kióra się rozstąpi 
podemną i ocali, czy tw arde urwisku 
skały, które mię zdnizgocze .• o tern my­
śleć nie powinienem , bo wybierać nie 
inogę. Sądź mię teraz jak ci się podoba. 
Jeżeli clieesz, przedsiębierz nawet środ­
ki do odwrócenia nieszczęścia, które 
przewidujesz: ja się cofnąć niemogę, ho 
nic ja sambym ucierpiał, gdyż ona mię 
kocha, {w ychodzi).

D o ktor (sam, załamując ręce).
O nieszczęśliwa! —r- Ale nie czas na­

rzekać, trzeba ich ratow ać. Cóż zrobię?
—  Niedołężna sztuko t ledwie kilka le­
karstw na niemoc ciała; ale chorej du­
szy przywrócić siły, przyw ołać ucieka­
jący rozum, zakląć, tę burzę gwałtowną, 
która rozryw a serca. Ali! i eó/.bym dał 
za to , gdybym taką sztukę na jeduę 
chwilę posiadał! —— {n o w yśla  się). 
W ywieźć ich , niech uciekają : — tak, 
tak , to może uratoWać' ich pokój ; —  
oddani co mam, niech jadą; —  z ech cez 
ona? —  i na to środek w niezachwianej 
woli. A jeżeli już nic warto ratować?
—  o n ie , nic , to bydź nić może : W a­
ci awby tego dostrzegł, i uwodziciel 
jużby nieżył. {w ychodzi.)
(  Scena l ig a  i  H lcia , w następnym 

numerse.)
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